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DNIA 6. MARCA 


DLA TEGO NIE PIJĘ SZAMPANA. 
Z rossyjskiego W. Pokrowskiego. 
1. 


Etes vous amoureux ? 
A vingt ans tous le monde l'est un peu. 
Victor Hugo. 


Opuściłem uniwersytet r. 1829, właśnie gdy 
cała Moskwa zachwycona była pięknościa 
panny O.....woj. — W istocie Lizaweta Mi- 
kołajewna była bardzo powabna. „Łączyła 
wszystkie zalety : twarz przyjemną, kibić wy- 
smukła, starożytność familii i bogaty posag. 
Przeciwnie Życie jćj nie było wcale przy- 
jemne: każde jéj poruszenie, każde słowo, 
wzrok kazdy, był przedmiotem rozmów w to- 
warzystwach moskiewskich. Dóm jéj ojca 
był miejscem zgromadzenia ludzi wszelkiego 
rodzaju, jakto jest zwyczajem w Moskwie; 
ale najlepićj przyjmowano wirtuozów i lite- 
ratów. Lizaweta Mikołajewna, pieszczota ojca 
swojego , była szałenie zamiłowaną w litera- 
turze rossyjskićj, broniła jéj z wszelkich sił 
swoich i sama nawet wićrsze pisywała. 

Jeden z najwięcćj znanych poetów naszych 
poświęcał jćj elegie, listy, madrygały. Każdy 
wiedział o tém; ja także. 

Miałem dopićro lat 17cie. W tym wieku 
zdaje się wszystko podobne do wykonania. 
Postanowiłem sobie odebrać sławnemu poecie 
Lizawetę Mikołajewnę, i zacząłem odwićdzać 
regularnie stawy Presneńskie, gdzie codzień 
na przechadzkę wychodziła. 

Z początku dosyć zimno patrzałem na nią; 
próżność tylko powodowała mię do codziennćj 
przechadzki po jednostajnych szpalerowych 
ulicach, stawy otaczających. Lecz oziębłość 
moja nie długo trwała; nie minęło dni cztór- 
naście , a już nie mógłem oderwać oczu od 
powabnćj kibici, od czarujących nóżek tćj 
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moskiewskićj piękności i nie postrzegłem tego, 
że jéj cieniem zostałem. — I ona nareszcie 
zwróciła na mnie uwagę. Wytrwałość moja 
schlebiała jćj miłości własnćj. Dowiadywała 
się o mnie i powiedziano jéj, że byłem 
literatem, żem wićrsze pisywał. Imię literata 
było wstępem do domu jéj ojca. Byłem mu 
przedstawiony i z otwartćmi rękoma przy- 
jęty. Przy pićrwszych odwićdzinach podała 
mi Lizaweta Mikołajewna imionnik swój 
z proźba, bym weń wićrsze jakie wpisał. 
Nie mogę sobie przypomnićć przykrzejszćj 
nocy, jak ta była, która przy tym imionniku 
spędziłem. Trzeba było madrygał napisać. Ma- 
drygał ten był dla mnie owa myśla Hamleta: 
»Być albo nie być.« Stokrotnie porywałem 
za pióro, ze sto madrygałów napisałem; ale 
wszystkie były czcze, suche, niegodne mojćj 
ubóstwionćj. Noc wlekła się, jak dwa wieki, a 
wschodzące słońce zastało mię jeczcze w krze- 
śle, nad stosem podartych papićrów, z imion- 
nikiem w ręku. W tém wzrok mój padł przy- 
padkiem na Noworocznik paryzła z r. 1700. 
Wziąłem do rąk tę zużyta już książeczkę, 
bez myśli prawie zacząłem w niej prze- 
rzucać, odczytałem kilka miejsc... Boże| co 
za szczęście! Znalazłem, czegom szukał! Zna- 
lazłem elegija, w którćj wszystkie myśli, 
wszystkie uczucia kochajacego bez nadziei 
odmałowane były jak najtratnićj, najtkliwićj 
i najprzyjemnićj! Wićrsz potoczysty, ładny 
— co za skarb! Zgrabnémi literami capisałem. 
go wimionnik i ręką świętokradzką położyłem 
pod nim ładnym pociagiem pióra imię moje. 
Oczekując z niecierpliwościa godziny 12tej, 
lecę do Lizawety Mikołajewnej; wchodzę: 
do przedpokoju — nić ma jéj w domu! 
W złym humorze oddaję służącemu imionnilk 
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i kwaśny wychodzę ku stawom Presneńskim. 
Jak dzień mi zeszedł, nie wićm; nie na- 
leżałem już więcćj do siebie. 

_ Nareszcie koło 7méj wieczorem pokazała 
się przed sztachetami ogrodu Presneńskiego 
z takióm ode mnie upragnieniem oczekiwana 
familija. Osypano mię pochwałami, nazywano 
Tasscm, Byronem i Bóg wić kim! Lizaweta 
Miłołajewna odchodziła prawie od zmysłów 
a radości; wićrsze francuzkie zupełnie jéj 
główkę zawróciły. Przechadzając się brzega- 
ani siawów, daleko wyprzedziliśmy rodziców; 
nie dziw, starzy zwykle chodzą powoli. 
Lizaweta Mikołajewna zapytała mnie: 

»Powićdz mi mój panie , czy w wićrszach 
jego znajduje się choć słowo prawdy? Czćmże 
sa one? Czy igraszką tantazyi, czy wyrazem 
serca?« — Co za pytanie! I z jakim udzia- 
łom, jakim głosem anielskim wymówione ! 

»Mam lat 17cie,ć odrzekłem, »a w takich 
latach nie rozumiómy się jeszcze na kłamstwie. 
Wszystko, co pisałem, płynęło prosto z duszy.« 

Słuchała mię z uwaga i z upodobaniem; 
czarne jćj oczy śmiały się, pałała twarz. Nie 
wióm, cobym teraz robił, znajdując się w po- 
dobnóm położeniu; ale wtedy, w roku 47ain, 
w epoce Byronizmu, nie szukałem po kieszeni 
wyrazów. Okresy pełne namiętności płynęły, 
jak strumień. Zapewniałem, że już ją lat lalka 
kocham, że tylko dla tego chciałem się wy- 
szezególnić, ażeby o imienia mojóm zasłyszała, 
Że wszystkie wićrsze dla nićj tylko pisałem... 

Ale wćpan nie znałeś mię ?®« zrobiła uwagę 
dosłuchawszy oświadczeń moich. 

»O! znałem pania, znałem już dawno. 
Szukałem natchnienia , szukałem ideału, do 
któregoby dusza moja przylgnęła! Usłyszałem 
imię pani, czytałem jéj wiórsze, obaczyłem 
ją, i zostałaś moim aniołem opiekuńczym. 
Myśli moje były zawsze przy pani, bo nie- 
biańskie jéj wdzięki ciągle mi w oczach stały. 
Ale pani pośród bałów i biesiad, chwalona i 
uwielbiana od czciciełów swoich, czy po- 
myślałaś kiedy o tém, Że opodal od nićj, 
w samotności, łzy wylewałem, odczytując cza- 
rujące jćj poezyje? Że rano i wieczór modlę 
się za panią do Boga? Że cieszyłem się jéj po- 
myślnością, że samym już odgłosem jéj imienia 
przenikniony byłem? że w tłumie ludu tyłko 
na panią patrzałem, jak się patrzéć zwykło na 
błyszczący meteor na niebie, którego osiągnać 


nie można?« Czy wiész pani, co to jest dwa 
roli kochać, bez nadziei, bez pocieszenia s 
cierpićć nieustannie, a być zmuszonym my- 
ślóć przy tém: ona nie zna mojćj katuszy » 
nie widzi łez moich, nie słyszy westchnień ; 
jéj usta nigdy imienia mojego nie wyrzekły ; 
ona myśli — o innym; kocha — nie mnie.« 

Wybuchy mojćj 17letnićj rozpaczy zrobiły 
najmocnićjsze wrażenie na Lizawecie Mikoła- 
jewnie. Łzy stanęły w jéj oczkach; chciała, 
ale nie mogła przemówić. W téj chwili ko- 
chałem ja prawdziwie. Gniewałem się sam 
na siebie, żem łzami zrosił jćj oczy. Trzeba 
było rzecz naprawić, przeto dodałem: »Teraz 
zaś jestem szczęśliwy, niewymownie szczęśli- 
wy! Moja dzika, szalona miłość przestraszyła 
panią!.. O! ja jestem gotów mnićj panią 
kochać, ażebyś była spokojna, ażebyś się nie 
bała mojćj namiętności... Chcę stać się god- 
nym pani; będę posiadał talenta, gdy mie 
pani natchniesz; miłość ku nićj uniesie mię 
w kramę zachwycenia.. Na Boga! popatrz 
się pani na mnie; cała szczęśliwość moja 
spoczywa w jéj oczach...« 

Podczas tych oświadczeń zatrzymaliśmy sie 
cokolwiek; jéj ręka spoczywała w mojćj, 
czułem jéj drzenie ; jak na nieszczęście zali 
Żyli się starzy, puściłem jéj ręke. Ojciec poj- 
rzał na mnie ostro i z widoczna niechecia. 

Nazajutrz, trzeciego i czwartego dnia — 
nie byłem przyjęty. Ifiedykolwiek przy- 
szedłem, nie było nikogo w domu. Przeszkody 
te zapalały tém bardzićj namiętność moję. 
Męczyłem , dręczyłem się, szukałem sposob- 
ności zobaczenia kochanki mojćj na prze- 
chadzkach, na bulwarze Twersłim, w ogro- 
dzie zamkowym; wszystko nadaremnie. Byłem 
w istocie nieszczęśliwy przez urojoną miłość, 
która do niczego ważnićjszego doprowadzić 
nie mogła. Nareszcie cios przerażający do- 
tlnał mnie: dowiedziałem się, że Lizaweta 
Mikołajewna za maż iść miała. 

Ojciec pomny, że córka ma lat 48cie i 
przypomniawszy sobie wićrsze Grybojedowa: 

Być ojciem słusznych córek to kłopot mój Bożel 
Jaki być większy nie może; 
postanowił córkę dać za małżonkę staremu 
pułkownikowi K*. 

Ale i mój ojciec zaczał myślóć o służbie 
krajowćj dla mnie. Przysłowie rossyjskie po- 
wiada: W Moskwie żyć można, lecz służyć 
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potrzeba w Petersburgu. Ojciec mój, idąc 
za tém zdaniem, dał mi bilet na miejsce w dy- 
lizansie, rodowód szlachectwa, zaświadczenie 
z uniwersytetu, paczkę banknotów i zaprowa- 
dził mię do kantoru dyliżansu. Nie wiedzia- 
łem, co się ze mna działo; prawie cieszyłem 
się, żem opuszczał Moskwę, gdzie mieszkała 
szkaradna zdrajczyni... W 47m roku wierzy- 
łem jeszcze w stałość niewieścią , i niewier- 
ność kochanki do żywego mię dotknęła. 


2. 
Ach, nóżki] nóżki! gdzież jesteście? 
Puszkin. 

Z sercem zakrwawionóm, w najwyższym 
stopniu znudzony i wpół-umarły prawie przy- 
byłem do Petersburga. Nie chciałem widzićć 
ani pomników, ani innych osobliwości miasta. 
Obojętnie przechadzałem się po wyspachi nie 
mając ku tému szczególnćj zachęty, jezdziłem 
do Kronsztadu i do Peterhofu. Wszystkie roz- 
r, wki stolicy nie były w stanie zatrzćć w pa- 
mięci mojćj wspomnienia pićrwszćj miłości. 

Wstąpilem w służbę, i pracowałem pilnie, 
by o mojćj moskiewskićj piękności zapomnićć. 
Nie brakło mi nagród w służbie; dostałem 
wysoki czyz *) i krzyż. Gdym w szczegól- 
nych poleceniach lat pięć glab Rossyi objeż- 
dzał, posuniono mię o dwa czyny wyżćj i 
drugi krzyż dostałem. Lecz o Lizawecie 
Mikołajewnej przez te łat pięć nie słyszałem. 
Rodzice moi milczeli o nićj umyślnie. Poeta, 
który jéj niegdyś elegije poświęcał, ożenił się 
i zaczął pisać sonety do swojćj żony; to tylko 
wyczytałem w gazecie, że pułkownik H* wy- 
jechał z małżonka swoją, przedmiotem miłości 
mojćj, do Karisbadu. 

W początkach r. 183% posłany zostałem 
do Moskwy. Ta myśl, że się swojćj rodzinie 
z dwiema oderowómi wstążeczkami pokażę, 
przenikała mię radością. Opuściłem Moskwę 
z niepozornym tytułem poety, a teraz... Po 
upływie dni pięciu ujrzałem mojego ojca, 
ucałowałem ręce ukochanćj matki mojćj i 
uściskałem siostry. Rzecz naturalna, że naj- 
pićrwćj dowiadywałem się o piękna pułkow- 
nikowę. »Jest w Moskwie, odpowiedziały 
siostry; została wdową: mąż jéj umarł 
w Niemczech, a ona teraz tu mieszka , 
w Twerskoi, kilka kroków od nas.« 


*) Czyn, urząd. 


Nie przebićrając się nawet, w surducie po- 
dróżnym pobiegłem natychmiast do mojćj ko- 
chanćj wdowćj. Wszedłem do nićj — i przy- 
pomoiałem sobie dawnićjszy rok siedmnasty. 
Zdawało mi się, Żem się z nią nigdy nie roz- 
łaczał: widziałem te same oczy niebiańskie, 
tę samę postać wysmukłą, te same białe rączki, 
tylko znudzenie, jakaś dolegliwość i smutek 
malowały się w czarownych rysach znanego mi 
oblicza. Pocałowałem ją w jéj małą pulchna 
rączkę. Lizaweta Mikołajewna cieszyła się, że 
mię widzi. Poglądała na mnie z tym samym 
udziałem, z jakim przed pięcia laty słuchała 
koło stawów Presneńskich szalonych wylłań 
serca mojego. Lecz teraz inaczćj rzeczy stały; 
mógłem rozrządzać soba, ona — także. 

Niespodzićwanie wszedłem do jćj sypialni. 
Biegłem tak prędko, że ludzie jéj nie zdążyli 
zameldować mię. I dla tego zastałem ja na 
sofie leżąca, z głowa na prawćj ręce oparta, 
Z pod białćj sukienki wygladała mała milutka 
nóżka, która mnie w podziwienie wprawiała. 
Ach! nóżki, nóżld! 

Rozmowa nasza była Żywa i predka. Wy- 
wiadywałem się o jćj stosunki, ona o moje. 
Tylko wypytywałiśmy siebie, nie mając czasu 
odpowiadać. Z pobocznego pokoju brzmiał 
głos fortepianu. Panna, bawiąca przy mojćj 
miłćj przyjaciółce, grała francuzkiego kontra- 
dansa z opery Robert le Diable. 

»Prześliczny kontradans,« rzelłem. »Pani i 
teraz zapewne tak lubisz taniec, jak niegdyś. 
Cała Moskwa zbiegała się patrzóć, gdyś tań- 
czyła na balach publicznych.« Lizaweta Mi- 
kołajewna spuściła oczy i zbladła, jak marmur. 


»Prawda,« rzekła zmieszana i zasmucona, 
»lubiłam , bardzo lubiłam taniec, szczególnie 
galopadę..... ale teraz — o! prawdziewie, 
jestem nader nieszczęśliwa ls 

Zbliżyłem się ku nićj; chciałem wiedzićć 
historyją jój smutku, chciałem się dowiedzićć 
o wszystkich jéj tajemnicach. Kochała mię... 
została małżonka innego — bićdna kobieta! 
Oczekiwałem chciwie jćj wyznania; mój ego- 
izm, miłość moja, chciały się nićm nasycić. 
Droższą mi jeszcze była przez smutek swój 
— zaledwo wstrzymać się mógłem, ażebym 
JR w jéj piękna nóżkę nie pocałował. 

»O! ilem cierpiała, ileżem płakała, gdy 
mię to nieszczęście spotkało... Wracając z z3- 
granicy omałom Życia nie postradała. Moj 
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powóz wywrócił się; złamałam prawą nogę; 
musiano mi ja odjąć, a teraz...« 

»Cóż? przez Boga! nie dręcz mię pani... coż ?« 

»Mam nogę — z drzewa korkowego.« 

Łyskawice i pioruny nieba i cała Moskwa 
z tysiącami domów swoich zwaliła się na mnie. 
Noga z drzewa korkowego | 

Jak oparzony wyleciałem z pokoju sypiał- 
nego , wpadłem do domu, kazałem pakować 
rzeczy, siadam do powozu i dopićro od- 
zyskuję przytomność, gdy mi na pićrwszćj 
stacyi pocztowćj konie odmieniano. 

Od tego czasu nie mogę patrzćć na butelkę 
zakorkowana, nie mogę patrzóć, jak pieniący 
się szampan wyrzuca korki do góry. 

I dla tego nie piję szampana. 


DO REZEDY. 


— KHKwitnącćj w sypialnym pokoju. — 


Zazdroszczę tobie losu, roślino szczęśliwa! 

Patrzysz na jéj dobra-noc; twoja woń opływa 

Każdy rabek jéj szaty; twoja woń, o Boże! 

Zalega z nia swobodnie całe szczęścia łoże. 

Po jéj licach z najbielszych promieni miesiąca, 

Po jćj oczach błękitnych, zrobionych z zarania, 

I po jéj ust słodkościach i gdzie czarująca 

Pierś pisze na swych paczkach: tu szukaj 

kochania; 

I kedy słońce nie śmić zagladnąć wstydliwe , 

A nie umić księżyca oko na pół żywe, 

Tam błądzisz — i tak patrzysz na te tajemnice, 

Jakbyś miała kamienne serce i żrenice. 

Roślino| mnie daj cząstkę twego przeznaczenia 

A zrzekaę się tu słońca, tam — rajskiego cienia. 
T, A, OLIZAROSKI. 


PARYŻ JAKI BYŁ, I JAKI JEST. 
Z dzieł H. L. Bulwera. 
(Dokończenie.) 

Odwróćmy się od tych jasno oświetlonych 
okien, gdzie muzyka brzmi, a szampan płynie, 
i spojrzyjmy na ten plac ponury uczonćj pa- 
mięci, zacieniony gmachem Sorbonny. Tu, 
wprost na przeciw lichego domku; gdzie 
Rousseau w objęciu swojćj Teresy o Heloizie 
marzył, stoi mała, ale porządna restauracyja. 
Nad drzwiami stoi Flicoteau — i tu przy 
dniu pogodnym uczona Francyja jć mA 
Przyjdź tu między trzecia a czwartą godziną, 
usiądź przy jednym z małych stolików, które 


po wwiększćj części obsadzone  zastaniesz. 
Z prawćj strony siedzi młody, blady męż- 
czyzna; włos długi, spadający na twarz w nie- 
ładzie, nadaje oczom jego, które przez nocne 
czuwanie łyskaja ogniem mistycznym, jakiś 
wyraz dziki; suknia jego pos a lecz wy- 
tarta, rękawy przykrótkie, spodnie nie do- 
chodzą stopy, spełznięta czarna chustka, lekko 
obwijająca niezmierny kołnićrz od koszuli, 
nic prawie chudćj nie zakrywa szyi. Po pra- 
wćj jest syn Południa, blady, śniadćj cery; 
jego długie, czarne, na czoło skręcone kę- 
dziory spadają mu na ramiona, wazki wąsik 
zdobi wyższą wargę, co nadaje tćj myślącćj 
twarzy, starożytny apostolski pozór. Na około 
w izbie, przed chudym kęsem mięsa i chleba 
i przed bladą flasza wody, zasiada ta młodzież, 
która w wieku pełnym potrzeb, pełnym 
niedostatków , sposobi się na zawód ruchli- 
wego Życia lub umiejętności. 

Odmałowałem tu dwie najbardzićj uderza- 
jace figury, na miarę których cała młoda 
Francyja zrobiona. Obraz ten, ma się rozu- 
mićć, nie do wszystkich się przyda, także i 
nie wszyscy uczniowie są równie poważni i 
pilni, jak ci, których skrósliłem. Niektórzy 
chodzą słuchać prawa li dla samćj tylko 
formy, jakto i w naszych uniwersytetach się 
zdarza. Sato po większćj części młodzi ludzie 
z zamożnych familii, mają od cztórysta do 
ośmiuset franków na miesięczne wydatki, za- 
tém mogą próŹniackie , rozkoszne prowadzić 
życie. Na rogu ulicy Odem jest kawiarnia 
tćm słynna, że piękna pani za kantorem sie- 
dzi; tam oni zwykle jedzą śniadanie, i co 
ranku dwie lub trzy godziny na jedzeniu, 
na czytaniu dzieńników i na umizgach trawią. 
Wieczorem idą na drugą stronę rzćki, jedzą 
w Palais royal, i znajdują się w teatrze. 
Przez resztę czasu kurzą lalkę, baraszkuja — 
to jeszcze zawsze najulubieńsze zatrudnienie 
Francuzów — a w niezliczonych sałons litte- 
raires czytają ulotne pisma czasowe. Zaiste 
rzecz godna uwagi: że Zaden z młodych Fran- 
cuzów nie jest zupełnie próźniakiem , żaden 
bez pojęć o literaturze, Żaden bez jakich- 
kolwiek wiadomości. Wielka masa owych, 
których w angielskich uniwersytetach obok 
tak nazwanych pilnych ludzi (readıng men), 
wesołómi ludźmi (gay men) zow ią, nie otwo- 
rzy nigdy ksiażki, nigdy nie tknie dzieńniła, 
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nigdy trzech wićrszy z Byrona, z Walter- 
Scotta lub z najpopularnićjszego pisarza nie 
przeczyta; polują, strzćłaja, jezdza, a jeźli 
tych rozrywek rzeczywiście używać nie moga, 
to przynajmnićj cieniem onych się bawią, 
i włedy widzićć ich, jak w myśliwskim stroju 
lulki kurza, po stajniach się włóczą, lab wy- 
chyleni z okien, jakby konia poganiając, ba- 
tożkiem trzaskają. W Paryżu przeciwnie, i 
najwięksi próżniacy z wyżopisanych gay men, 
mają pewien smak do literatury. Czytaja, po- 

ziwiają, czasem i ubóstwiaja jenijnsza czasu, 
i żadnemu tak nie przeminie młodość, aby choć 
kilka owych szczytnych, poetycznych uczuć 
nie ocknęło się w nim; uczuć, które w życiu 
późnićjszćóm od znikczemnienia strzegą. Lecz 
takich, którym literatura tylko za przedmiot 
rozrywki służy, mało się znachodzi, bo rzadko 
są rozsiani próźnujący, jowialni roztrwaniacze 
trzystu do cztórystu franków miesięcznie. Ucz- 
niom medycyny , w większćj części dzieciom 
ubogich rodziców, gorzko przychodzi ta, chléb 
dająca nauka, często są ze wszystkich środków 
utrzymania życia ogołoceni, niektórzy z nich 
nić mają jak sześćdziesiat, pięćdziesiąt, cztćr- 
dzieści franków miesięcznie na stracenie, a za 
ten grosz nędzny muszą mieszkać, jeść, drzewa 
kupić, i ubrać się jak tylko najlepićj można; 
nędzne pożywienie, niezdrowe powietrze, 
natężona pilność, zrządza w tćj bićdnej 
młodzieży nadzwyczajną śnnertelność. Jedyna 
pomoca, jedyną pociechą w ich nędzy sa gry- 
zetty (dziewczęta służebne). Ta przyjacielska, 
rzetelna, za nadto może uprzejma istota, która 
z niczém w naszćm szczęśliwszćm pożyciu 
porównać się nie da, jest duchem opiekuń- 
czym studenta. Między gryzetżą a studentem 
zachodzi pewien rodzaj braterstwa; często 
mieszkają pod jednym dachem; jestli stadent 
chory, dogląda go, jeźli ma podartą bieliznę, 
co nie rzadko się zdarza, gryzetta ją na- 
prawia. Student ze swojćj strony jest obrońcą 
gryzetty, w niedzielę podaje jéj rękę na prze- 
chadzce w Luxemburgu, i płaci sox za most 
dla pieszych. Równie ubodzy, równie bez 
opieki i pomocy, spotykają się dla wspólnćj 
potrzeby, i tak naturalnym sposobem tworza 
właściwa sobie społeczność. Ta cała część 
miasta przyległa Luxemburgowi nosi piętno 
charakteru swoich młodocianych mieszkańców. 
O czćm dobrze wiedząc, czują się jak na włas- 


nćj swojćj siedzibie; wysoko też zadzićrają 
nosa i czapkę lub kapelusz na bakier noszą. 

Do młodości przyszłość należy, lecz gdzież 
przeszłości szukać ?... Pójdźcie ze mna, ostatnia 
to nasza pielgrzymka; pójdźcie ze mna do 
tćj grupy fantastycznych grobowców, gdzie 
miłość i próżność znikomo się rozpościćra, 
u wrót smętarza za dwa sou wieniec z kwia- 
tów robionych kupuje, i wiesza go nad gro- 
bem ubóstwianego kochanka. Tu spoczywa 
Abelard i Heloiza. Iłeżto ideów , obyczajów 
doktryn, zmian, rewolucyi, wiąże się w fan- 
tazyi przy tym pomniku? Tu spoczywa Mas- 
sena, wódz cesarza; tam Foy, polityk restau- 
racyi; dopićro lat dwadzieścia jak ten smę- 
tarz otwarto, a jaż dwie dynastyje pochował. 
Lecz minawszy ten las piramid, obelisków, 
mogił i kolumn, rzućmy te świeże grobowce, 
i ztćj góry spojrzyjmy na pomnili, którómi 
się wieki z wiekami wiążą! jaki ogrom dziejów 
leży w obec nas! Patrzcie, tam kościoł S. Lud- 
wika, tam posag Bonapartego! Obejrzyjcie 
się: Kędyż stała światynia Jowisza, kędy dom 
Ninony de FEnclos, kędy pałac Richelieu? 
Wyobraźnóść wasza niech ocieni płynaca tam 
rzćkę ciemnym borem, w którym drajdowie 
tajemnice służby bożćj odprawiali; niech waz- 
kićmi uliczkami tćj ustroni wesoły się orszak 
pomyka na święto Bachusa i Cerery; zalud- 
nićjcie miasto snującómi się postaciami za- 
kapturzonych mnichów i zbrojnych rycćrzy; 
wystawcie sobie gmatwaninę Ligi, rzeź nocy 
Bartłomiejskićj, i owego ltarola, który z rusz- 
nicą w ręku stał w oknie, a Seliwana cezer- 
wona, wzdęta, protestancką krwią płyneła! 
Wyobraźcie sobie miasto w wiecznym uciech 
zawrocie, w pojedynkach, w gonitwach za 
sława, patrzcie na rabaniny niespokojnćj 
szlachty w owym rycćrskim , wytwornym 
czasie; a tam znowu na budy w ulicy Quin- 
campoix, gdzie upadłe rycćrstwo Francyi, 
smutno się na widok stawia. Patrzcie dałćj: 
Mirabeau na mównicy, Lafayette na marso- 
wém polu konno gminowi przewodzący! 
Bonaparte wraca z Egiptu, udaje się do In- 
stytutu, wielka armija przeciąga na placu 
Karuzelu, kozacy koczują na polach Elezćj- 
skich, gwardyja królewska ucieka z Luwru, 
a gwardyja narodowa na bulwarze stoi do 
przeglądu ! 


D 
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WYJATER Z LISTU, 
PISANEGO PRZEZ PODRÓŻUJĄCEGO POLAKA. 
Wyspy Bałearskie. Minorka, w porcie Mahon 
dnia 3go grudnia 1834. 

...Z Tryjestu udałem się do Ameryki pólnocnćj. 
Półpiata miesiąca morskićj podróży przy ciągłych 
burzach i najniepomyśloićjszych wiatrach, nie bar- 
dzo były przyjemne; lecz nareszcie przybyliśmy 
szczęśliwie i na ląd zostaliśmy wysadzeni. Za- 
chwycający jest widok tego nowego świata: nad- 
zwyczajny ruch, rozciagły handel, mnóstwo okrę- 
tów, tak żaglowych, jake i parowych, które prze- 
pyszny tworzą widok; miasta ludne, budowane 
w guście angielskim; czynna strojno ubrana lud- 
ność ; natłok pojazdów; twarze Angielek, jak śnieg 
białe, przeplatane widokiem Mulatów i Murzynów, 
kręcacych się po oświóconych gazem ulicach ; 
wszystkoto z początku czarodziejsko złaudza; lecz 
wszedłszy w sposób Życia nictowarzyski, zimny, 
obojętny, słowem dumno-aogielski, pobyt w tutej- 
szym kraju nie może być nazbyt pożądany. Przez 

ołożenie i obowiązki, które pełniłem z razu, 
zabrałem znajomość w najznakomitszych domach 
kraju i z osobami pełniącćnii najpierwsze w kraju 
obowiązki. Byłem przedstawiony prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych, na pokojach najprzyjem- 
nićj przyjęty i następnie na wieczór zaproszony. 
Objechałem prawie całe Zjednoczone amerykań- 
skie Stany, przynajmnićj najznakomitsze miejsca: 
Boston, New-York, Filadelfija, Baltimor, Wa- 
shington i t. p. Stany Zjednoczone są podobno 
najbogatszym krajem w świecie; nić ma w nich 
człowieka chodzącego boso i obdarto, nie jedzą- 
cego mięsa, choć raz na dzień, nie pijacego rano 
kawy, a wieczór herbaty; prosty wyrobnik za- 
robić może na dzień 2 złr. sróbrem i więcćj. 
Rzad zaś prócz tego, że trzyma liczną flotę, 
która ogromnie kosztuje, ma z samych ceł od 
okrętów zagranicznych 100 milijon. złr. dochodu. 
Zaiste, nie wić, gdzie ma dochody swoje obracać. 
Po ukończeniu obowiązku, który miałem włożony 
na sicbie , obrałem sobie Boston na mieszkanie, 
miasto uchodzące za najbogatsze z 80,000 lud- 
ności, mające w sobie najlepsze towarzystwa, bo 
bardzo wiele jest osób dobrze wychowanych i 
posiadających milijonowy majatek; jednakże lubo 
wprowadzony w piękny świat, i dobry ton bostoń- 
ski, nie znajdowałem tan wielkićj przyjemności, 
dla tego, że nie mógłem jeszcze dobrze mówić 
po angielsku, Anglicy zaś bardzo rzadko mówia, 
Jab chca mówić po francuzku, albo po włosku; a 
powtóre, że charakter i sposób życia połaczonych 
najwyższą pieniężna arystokracyja wcale mnie 
nie przypadł do smaku. Lubo muszę przyznać, 
Że mię oddawano wszelka grzeczność, jaka tylko 
w ueywilizowanym kraju być może, jednak o tém 
tylko myślałem, gdzie się udać, i czy między 


Francuzami, Hiszpanami lub Portugalczykami 
osiąść. Wkrótce nadarzyła mię sie do tego spo- 
sobność. Fregata amerykańska Potomuk o 60 
działach ciężkiego wagomiaru wychodziła pod 
żagle, z przeznaczeniem trzech-letniego stano- 
wiska na Wschodzie; a ponieważ to się zgadzało 
z moja checia podróżowania, wszedłem w obo- 
wiązki id. 22. października opuściliśmy Amerykę. 
Zaraz drugiego dnia przy mocnej burzy małośmy 
Się nie rozstali ztym światem, wpadłszy na mie- 
liznę. Szcześciem, że była nowa fregata, dobrze 
zbudowana i obita miedzią, wytrzymała trzy 
uderzenia i nie rozbiła się, a tak po 23 dniach 
podróży przebyliśmy burzliwy Ocean i zawinęli- 
śmy do Gibraltaru. Zwićdziłem więc powtórnie 
ten klucz Europy, który przez swoje położenie 
i uzbrojenie 400 działami godzien jest tego na- 
zwiska. Zabawiwszy tam dni dziesięć udaliśmy się 
do Mahon, dokąd przybywszy po 10 dniach żeglugi, 
zarzuciliśmy kotwicę i ztąd list ten piszę. — 
Mahon posiada najlepszy port na calóm Śród- 
ziemnóm Morzu, jest stanowiskiem zimowóm 
eskadry amerykańskićj w téj części świata i za- 
staliśmy ją całą zebrana, stojaca w kwarantanie; 
gdyż przybywszy z Mnićjszćj Azyi do Egiptu ma 
trochę chorych ludzi. Spodzićwamy się tutaj 
spędzić zapusty. Jestto miasto nie najgorzćj 
zbudowane, z 20,000 mieszkańców Hiszpanów, 
albo raczéj Hiszpanek, gdyż prawie wszyscy meż- 
czyzni poszli do Hiszpanii na wojne. Eskadra ta 
wyjdzie z wiosna na służbę, zwićdzimy więc 
wszystkie porty Śródziemnego Morza: Marsylija, 
Tulon, Genuę, Liworno, zkad zrobićmy wycieczke 
lądem do Fłorencyi i Rzymu. Dalćj udamy się 
do Ncapoiu, Messyny, Palermo, Wenecyi it. d.; 
potém popłyniemy na Archipelag grecki i do 
Konstantynopola, do Azyi i do Egiptu, gdzie 
będziemy mieli sposobność dojechać ladem do 
Jerozolimy. Wracajac zaś zwićdzimy resztę 
Afryki: Trypolis, Tunet, Algićr; Maurów i 
Hiszpanija. Za prawdę będzieto piękna podróż , 
ale nie wim, czyli zdołam wytrwać cała; niee 
dostatek poruszenia nie służy mojemu zdrowiu, 
a przytém morska służba połaczona jest z wiela 
niewygodami i z wyparciem się wielu przyjem- 
ności życia; lubo i to prawda, że przybywszy do 
portu można to sobie wynagrodzić sowicie. Być 
może, że po zwićdzenia Włoch wezmę uwolnie- 
nie od służby i pojadę do Paryża, a ztamtąd do 
Ameryki, gdzie starać się zamyślam o miejsce 
konzula amerykańskiego przy jakim dworze 
w Europie. Sato bowiem miejsca trochę lepsze 
i wygodnićjsze; teraznićjsza zaś płaca moja nie 
wynosi więcćj jak 80 złr. w sróbrze na miesiąc; 
z których można wyżyć na Śródziemnóm Morzu; 
ale w Ameryce jestto bardzo mało. Konzul prze- 
ciwnie pobióra rocznie 4 do 5000 złr. w srćbrze; 
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przytóm ma znaczenie, gdyż jest niejako w stop- 
niu jenerała. Nie wióm jeszcze, czyli mię na- 
dzieja nie omyli, lubo mam pewne przyczyny 
spodzićwać się dobrego skutku. Jeżli zaś nie po- 
wiedzie mi się ten zamiar, pojadę do Indyj lub 
do Chin. Proszę cię odpisz mię, wielka tém 
sprawisz mi przyjemność, bo jakto juz dav» o, ze 
ani polskićj mowy nie słyszałem , ani polskiego 
nie czytałem listu! L, Bańczakiewicz, 


— Że Lwowa. — 

Z drukarni Piotra Pillera wyszły: Pisemka Ka- 
zimićrza Józefa Turowskiego; zeszyt l. (str. 70). 
Sąto poczyje, uwagi estetyczne i filozoficzne, kazki czyli 
powieści gminne ruskie, a w końcu, obok krótkiego 
wspomnienia o Ignacym Krasickim (którego urodzenia 
minęła właśnie teraz sioletnia rocznica, urodził się bo- 
wiem d. 3. lutego r. 1735) są wyjątki z jego rubrycelli 
warimińskićj na r. 1793. Mąż ten miał bowiem zwyczaj 
na białych kartkach rubrycelli zapisywać różne myśli i 
postrzeżenia i jednę taką rubrycellę posiada zakład narod. 
im. Ossolińskich. Wyjmujemy z tćj rubrycelli jednę uwagę: 
Ojciec króla Stanisława Augusta, kasztelan krakowski , 
mawiał: »Zdjęcie czapki, choć przed niższym, zdrowiu 
nie szkodzi, ani interesom w liście: najnizszy sługa.« — 
Pisemka te są małóm dziełkiem, ale pełnćm ducha i treści; 
szkoda tylko, Że skażone licznćmi błędami drukarskićmi. 

Z początkiem b. r. wyszło w Pradze trzecie, bardzo 
ozdobne wydanie Rękopisu Królodworskiego, 
nakładem pana Wacława Hanki, który przydał do nicgo 
wstępną historyczną wiadomość, oraz przekład swój 
własny w nowo-czeskim języku. Przy końcu dołączone 
są eoe w dwóch narzeczach sławiaúskich, i tak 
w polskim : kilka pieśni przekładu Lucyjana Siemińskiego, 
wyjęte z Ziewonii, jedna przekładu prof. Kucharskiego, i 

wie w kraińskićm narzeczu. Nadmieniając o tłumaczach 
polskich tego rękopisu nie wspomniał wydawca o zna- 
nym z »Haliczanina,« całkowitym przekładzie przez Lud- 
wika Nabielaka, w miarach pićrwotworu ; tudziez o prze- 
kładzie częściowym Rakowieckiego w »Prawdzie Ruskićj,« 
i o rozrzuconych po pismach czasowych przekładach 
Majewskiego, Brodzińskiego, Witwickiego i Bogdana Ża- 
leskiego. Wydawca nadmienił jeszcze o przekładzie 
w ruskićm narzeczu l Galicyjanina Marcyjana Rus- 
lana Szaszkiewicza, dotąd znanym z rękopisu. Do ogól- 
nej o przekładach polskich wiadomości dodać można 
dotąd niedrukowany przekład »Sądu Libuszy ,« przez 
tłumacza »Wyprawy Igora na Połowców.« 

Z Krakowa. Towarzystwo naukowe tutejsze, 
złączone z Uniwersytetem Jagiellońskim, odbyło d. 15go 
stycznia r. b. publiczne posiedzenie swoje w amfiteatrze 
gmachów Nowodworskich. Rektor uniwersytetu i prezes 
towarzystwa, pan Hube, czytał rozprawę: »O wpływie 
wiekopomnego Kopernika na potomne czasy i na teraz- 
nićjszą astronomiją;« a sekretarz towarzystwa, były pro- 
fesor pan Czajkowski, rzecz: »O dążności usiłowań 
ludzkich w zawodzie oświćcenia i o ustawicznym po- 
stępie nauk pięknych na drodze ciągłych przemian.« 
— Anna Terlecka z domu Schugth, małżonka 
doktora medycyny, znana w literackim świecie pod imic- 
niem: Anny z Krakowa, bez watpienia jedna z najlep- 
szych tegoczesnych poetek naszych (której utwory znane 
są takze czytelnikom Rozmaitości), umarła tu w prze- 
szłym miesiącu w kwiecie wieku, zostawiwszy po sobie 
Fonicć cnót, i zal powszechny z powodu straty, jaką 
mierć jéj literaturze naszćj zadała, której niepośledniąa 
rokowała ozdobę. Zostawiła liczny zbiór poczyj swoich, 


które badź w ręku małżonka, bądz w ręku jćj przyjaciół 
znajdują się, i jest wszelka nadzieja, że wkrótce na jaw 
wydane będą. Celuje między niemi poemat: Trzy łzy 
anioła. Obraz autorki tćj, przedstawiający ją w stanie 
dziewiczym, ryiuje się właśnie w Pradze, staraniem 
jednego z uczonych mężów Galicyi. — Tom pićrwszy: 
Pomników historyi i literatury polskićj, wy- 
Szedł z drukarni Frydlcina. 3 

Z Warszawy. Ostatni czyli trzeci tom romansu 
historycznego Tad. Bułgaryna: Mazeppa, wyszedł 
w przekładzie polskim. 

Pism czasowych w języku polskim wychodzi 
w Warszawie 13; w Krakowie 6; w Wilnie 5; we Lwo- 
wie 2; w Poznaniu 1; w Lesznie 1; w Przemyślu 1; 
w Petersburgu 2; winnych miastach Europy 4. Razem 
35 pism treści politycznej i literackiej. 

Z Wilna. R. 1834 wyszła tu powieść historyczna 
z dziejów polskich w 2ch tomach, pod nazwą: Eudo- 
xyja, księżna Mazowiecka. 

Literatura mało-ruska. Osnowianeńko wy- 
dał w Moskwie (1834): Małorossijskije powesti. Zmajdzie 
tu Czytelnik wiadomość o Hajdamakach i Kozakash. 
W Charkowie wyszły: Matorassijskije posłowicy (przy- 
słowia). W ogóle Mało-Rusiui zaczynaja więcej teraz 
zajmować się pismiennictwem swojego narzecza. 

„ , P. Sawinicz, uczeń uniwersytetu w Moskwie, prze- 
łożył na język rossyjski dzieło: W. A. Macicjowskiego 
»Historyja prawodawstw sławiańskich.« 

Romans historyczny Fr. Wężyka: Zygmunt 
z Szamotuł wytłumaczył na język niemiecki baron 
Oelsnitz, i wydał w Zwikau (Saxonii), w dwóch tomach, 
pod nazwą: Sigismund aus Samter. 

Kolosalne statui marmurowe: Chrystus i aposto- 
łowie, dłuta Thorwaldsena dla Kopenhagi, zostały ukoń- 
czone i największe odbićrają pochwały. Szczególnie za- 
chwyca błoga godność w obliczu Zbawiciela. Równie 
takze blizkim jest ukończenia tegoż artysty pomnik dla 
Guitenberga, przeznaczony dla Moguncyi. 

Pod tytułem: Contes et Nouvelles littéraires, Mi- 
stoire de la poesie et de la littćrature chez tous les 
peuples rozpoczął znany Juliusz Janin wydawać w po- 
wiesciach i romansach dzicje narodowe różnych ludów, 
tak starozytnych jak i nowych. 

Eugeniusz de Pradel ma zamiar, łącznie z wielu 
uczonymi, wydać w 20 tomach dzieło pod nazwa: 4Ar- 
chives biographiques des membres de la legion l'honneur, 
depuis son origine jusqw'i nos jours, précédées d'un 
résume historique de U'ordre. 

Dzieńniłu paryzkie chwala mocno, i za arcydzieło 
mają, graną na tcatrze /'audeville w Paryżu nową sztukę 
Mcellevilla ze spićwami w dwoch aktach, pod nazwą: 
»Ona dostała pomieszania zmysłów.« 

Apostoł St. Symonistów, Barrault, który na Wscho- 
dzie matki szukał, powrócił z niczém do Paryża. 

Interpunkcyja (kładzenie znamion pisarskich) wpro- 
wadzona została w wydaniu klasyków łacińskich dopićro 
w lótym wieku. Jeden z uczonych bardzo miernych 
talentów, imieniem Manucyjusz, wynalazł w owym czas e 
komnię (przecinck) i semikolon (średnik). Dwukropek, 
ten delikatny łącznik między poprzednim i następnym 
okresem, poźnićj dopićro wynalezionym został. 

Największym i najpięknićjszym szpitalem na świecie 
jest szpital paryzki dla płci zeńskićj, Sałpetrićre zwany. 
Przyjmują doń chore i obłąkanych zmysłów niewiasty. 
Szpital ten ma własnych rzemieślników, mieszkają- 
cych na osobnym dziedzińcu i utrzymywanych z kasy 
zakładu. Ma także własne targowisko. Liczba mieszkań- 
ców tego, ogrody także mieszczącego, zakładu, wynosiła 
zkońcen: 1833 roku 4881 osób, to jest. 2851 zdrowych 
ubogich niewiast, 101 chorych niewiast, 923 pomieszanie 
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zmysłów mających, a będących nie do wyleczenia , 117 
obłąkanych, mogących być wyleczonćmi, 105 obłąkanych 
innćmi jeszcze aiyze ry: słabościami, 206 epileptycznych 
niewiast, 184 ubogich wysłużonych dozorczyń szpitalu, 
116 ubogich niewiast, którym wychodzić wolno, 388 
osób płci obojćj, umieszczonych przy tym szpitalu, a 27 
łeharzów i aptekarzów. Co roku wstępuje do tego za- 
Hładu 1500 osób w przecięciu, a 500 opuszcza go; 
umićra zaś przeszło 900 osób. 

W Roanne, we Francyi, znajduje się duża drukar- 
nia, w którćj kobićty pracują, ćwiczone do tego zatrud- 
nienia w nauce czytania, pisania i gramatyki. ; 

P. Bulwer, słynny autor angielski, zajmuje się na- 
pisaniem nowego romansu. Jego ulotne pismo o ostatniej 
zmianie ministrów w Anglii doczekało się, w dniach ośmiu, 
siedmiu wydań. — Lady Morgan ma wkrótce wydać 
romans, pod tytułem : »Księżniczka.« 

Liczba nowych ksiązek, wydanych „roku zeszłega 
w Londynie, wynosi 1270, łącznie z nowemi edycyjami, 
pismami ulotnómi i czasowemi; zatćm o 100 więcćj, jak 
r. 1835. Rycin wyszło 73, między tómi 31 portretów. 

Pewien naturalista w Londynie wydał pismo pod 
tytułem: »Ptaki wędrowne,ć i w niem z rzadką pilnością 
zebrał postrzeżenia , jakie dotąd nad podróżami ptaków 
wędrownych czyniono. Poniewaz pobyt zimowy więk- 
szćj części tych ptaków jeszcze odkryty nie jest, więc 
autor rzeczonego dziełka robi projekt, ażeby we wszy- 
stkich częściach świata założyć za pomocą porozumienia 
się badawcze ornithologiczne towarzystwa, mające, za- 
miar łowić ptaki wędrowne w mićjscu, gdzie się gniezdzą 
i opatrzywszy więźniów małemi puszkami z „kruszcu, 
miceszczącćmi kartkę pargaminową z wyszczególnieniem 
miejsca pobytu ptaków i dnia ich złapania; takowe pu- 
ścić na wolność. Podczas gdy zima trwa na północnej 

ółkuli ziemskićj, mają być ptaki wędrowne w półkuli 
południowej, albo w. okolicach sfer umiarkowanych, 
skoro obiorą sobie miejsce na przezimowanie, złowione, 
i więźniowie mają być takićmi znakami, jak wyżćj wy- 
rażono było, opatrzone. Za pomocą czynionych po- 
strzejeń w różnych częściach świata odkrytąby została 
za lat kilka tajemnica, okrywająca podróże tak wielu 
ptaków wędrownych. R AGF R. ME 

W jednćj włości angielskićj, znajduje. się podeszła 
niewiasta, wyobrażająca sobie, że jest starą kurą. 
W koszu od bielizny zrobiwszy sobie gniazdo, większą 
cześć dnia siedzi cierpliwie na trzech sćrach holender- 
skich i wszystkich zapewnia, że najdałćej w siedmiu 
tygodniach wysiedzi młode kurczęta. 

Naprawy w obu domach parlamentowych w Lon- 
dynie są prawie ukończone. D. 30. stycznia wystawiono 
tron w izbit wyższćj. Jest szczególnćj piękności, a krzesło 
mowcy w izbie niższćj bardzo wytwornie zrobione. Po- 
koje, w których członkowie parlamentu jadają, są daleko 
większe i wygodnićjsze, jak w dawnicjszćj izbie nizszćj.. 

Jeden z nowszych podróżników opisuje, że na 
wyspie Unamara, odkrytej rzez Rossyjan, kobiety za 
monetę obiegową uchodzą. Ucny przy kupnie lub. sprze- 
dały uiszczane bywają kobićtami i dają jednę, dwie lub 
trzy kobićt, podług wartości towaru. Ale ponieważ nie- 
wiasty w tym kraju są nader chytre i lubiące oszukiwać, 
więc nabywca dostaje często fałszywą monetę. 

Łas skamieniały. Doszczególnych osobliwości 
Morei nałeży las skamieniały. Wielu podróżnych zwić- 
dzało wodospad koło Nawarynu, ale nie wielu chciało 
się trudzić na górę, z którćj on spada i podziwiać się nad 
olbrzymiemi skamieniałćmi pniami drzew, które przewyź- 
szają swym ogromem wszelką wegetacyja naszego czasu, 
a leżąc jedne na drugich, jak szkielety przedpotopowego 
lasu, zmuszają duszę patrzącego do myślenia o nie- 


znajomych czasach przeszłości, Tam, gdzie potok górski 
w głebią się Fzuca, Stoi duże, niezmiernie stare drzewo; 
wydrążone ogniumi pastuszków, którzy w drzewie tém, 
na krawędzi przepaści, ośmićlują się spać w chłodnych 
nocach zimowych. Bylem także na tćj spaniałćj wido- 
wni (pisze pewien podróżnik), lecz chcąc wzrok w prze- 
paść zapuścić, musiałem się trzymać gałęzi, by nie do- 
stać zawrotu głowy. Woda, łamiąc się kilkakrotnie, spada 
nareszcie prostopadle z wysokości stóp 150 po skale, 
którą gładzi i wydrąza, a potćm toczy się doliną, upły- 
wając do morza. len górski potok płynie przez las 
skamieniały. Woda jego posiada w istocie własność 
skamieniania, lecz trudno pojąć, jakim sposobem po tak 
dużćj przestrzeni rozlać się mogła i dosięgnąć do tak 
rozmaitćj wysokości. Spadając przez las wydaje ton 
dziwny, podobny do nadprzyrodzonego głosu, który 
zdając się pochodzić gdzieś z bardzo wysoka, samotnego 
wędrowca okropnćmi myślami o innym świecie napełnia. 

Anegdota o Boucherze. Znany wirtuoz na 
skrzypcach Boucher, bawił z rodziną w Petersburgu za- 
raz po drugićj restauracyi francuzkićj i dawał tanize 
koncerta. Wiadomo jest, že był niezmiernie podobny 
do cesarza Napoleona, a to nie tylko z rysów twarzy, 
ale ze wzrostu i t. p. Mazu jednego, gdy grał koncert 
u księcia Nareszkina, przybył cesarz Alexander który 
zwyhłbył często odwićdzać towarzystwa. Pore łszy 
Bouchera zbliżył się ku niemu i rzekł z największą a 
nością: »Panie Boucher, miałbym proźbę do wćpana.«— 
»Najj. Panie? — »Prożba ta nie ma żadnego związku 
z wópana sztuką.« — »Jestem na usługi W. C. Mości.« 
— »brzyjdz więc wćpan jutro w południe do pałacu; 
zostaniesz zaprowadzony do mojego pokoju, a tam os 
WIĆSZ SIę, O CO rzecz idzie. Powtarzam, że za tę grzęcz= 
ność ze strony wćpana wielce wdzięczny będę.« Boucher 
przez noc całą myślał nad tém, lecz nie mógł domyślóć 
się, czego cesarz mógł żądać od niego. Nazajutrz o ks 
czonćj godzinie udał się do cesarskiego pałacu i zal d 3 
wszedł do gabinetu cesarza, gdy wszyscy oah onI 
się z tamtąd, a nawet wielki książę Konstanty. Cesarz 
panet inan e ów prosił go, ażeby 
TAE a > pokoju. Tam na kavapie 
dur pułkownikowski stralo PP R: n za 

pułkowni lców gwardyi francuzkićj i krzyż 
oficerski legii honorowćj. »Teraz powićm wćpanu, o co 
go proszę,ć rzecze cesarz A.exander; »wszystkie te rzeczy 
były własnością cesarza Napoleona i znaleziono je 
w Moskwie. Powiadano mi, że wćpan jesteś do niego 
podobny, a ja znajduję to podobieństwo większćm jeszcze 
jakem sądził. „Moja matka zaluje mocno , że nie widziała 
cesarza; bądź więc tak dobry i wdzićj te rzeczy na 
siebie, a przedstawię go mojćj, matce, która równie jak 
i ja bardzo wdzięczna mu będzie.« Boucher przystał 
ma to chętnie i ubrał się w mundur Napoleona przy 
cesarzu, który potem tajnemi schodami zaprowadził go 
do pokojów cesarzowćj matki, Wszedłszy cesarz do matki 
rzekł: że przyprowadza jćj człowieka, zupełnie do Na- 
poleona.podobnego, i że teraz śmiało powiedzićć może, 
iż widziała tego wielkiego męża. Te były własne 
wyrazy cesarza Alexandra. Poczem odprowadził Bouchera 
do swojego gabinelu, gdzie tenże mundur cesarza na 
suknie artysty zamienił. 

Mody. W Paryzu noszono tćj zimy różowe, 
błękitne i białe atłasowe szubki a la połonaise, wy- 
kładane puchem łabędzim. — Jeden z pićrwszych ban- 
kierów Paryża umeblował dom swój całkiem a Fantique. 
Forma meblów jest z czasów Franciszka I., króla Fran- 
cyi, zamiast drzwi podawał draperyje w formie gotyckiej, 
a firanki u okien i łóżek porobić kazał z najpięknićj- 
szego złotem haftowanego aksamitu. 
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